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Listy z Rady Państwa
' V^dąkóba z (pod W aw elu.

Wiedeń 9 czerwca.
Nie masz woźnicy, któryby raz w źyoiu nie za­

wadził i me wywrócił, wię.ęisieknie dziwuj, miły czy­
telniku, że i mnie się to w przeszłym tygodniu przyda­
rzyło, i że dhitego nie było w Krakus'i£ mojego listu. 
Wprawdzie mówią, że dobry woźnica w miejscu nawróci, 
ale kto wywróci — ten nie prędko się pozbiera, mia­
nowicie jeśli ma na Wozie różne potrzeby. Więc ja  też 
jechałem już z listem, jak  z wozem, dobrze nałożonym,: 
aż tu zawadziłem o przylądek, który się zowie Kiwi. 
Przylądek zowie siemię z łacińska .cap, ale trzeba to 
wymawiać Kap, a jak  dodasz: riwi, to będzie z tego 
kanclerz niemiecki, który nastąpił po Rismarku (Panie, 
odpuść , mu wszystkie grzechy!). Ten .Capriyi miał 
27 maja mowę w sejmie pruskim, alem ja  ją  dostał 
do rąk  w Jćałości dopiero 2 czerwca, kiedy już mój list 
był napisany i wtedy, nicwieję myślący, podarłem go 
w kaw ałki dlatego, że mi przez cały list przejechał 
swoją mową i trzeba było "wszystko inaczej na wozie 
układać. Tymczasem już mejfezas było do druku po- 
dawTać — i tak się bezemnie obyło. Ja  pisałem o ukła­
dzie cłowym i haudlowym Austryi z (Niemcami Szyli 
•raczej Prusami, o ełacli na zboże i różnepinuc rzeczW 
które do tego należą i z tern się wiążą, a Capriyi to 
wszystko swoją mową mi pomylił. Tymczasem, kiedym 
już list podarł, a mowę jego przeczytał drugi raz uważ­
nie, przekonałem się, że on właściwie miął-dwie mowy 
i to jedne na liniach, a drugą między liniami. Wj.ę^i 
szkoda było lis tu j bom dobrze pisał, ale nie c.zas już 
żałować.

Ten Capriyi powiedział, że o układzie z Anstryą 
nic nie chce mówić, ale jednak przyznał, że yRem ey 
zniżą cło na zboże anstryacko-węgierskie, ale za to .bę­
dą żądały, żeby i Austrya zniżyła.cło na towary nie­
mieckich fabryk i przemysłu. Prostemi słowy wyraziwszy7,

zn;(ęzy?to tyle, że oni będą jedli ta im y  clileb, a my 
będziemy taniej kupowali niemieckie towary. Ja  też już 
czepiłem w naszych wielkich&gazetacb polskich, że to 
będzie bardzo pięknie i dobrze dla Galicyi, bo będzie­
my mogli naszegp zboza więcej sprzedać, to przez to 
nasi rolnie}7 znajda* w kieszeni pieniądze, zamiast płó­
tna. Na to sobie pomyślałem po ciclnf^że my tu w Ga­
licyi mamy teraz tyle wpjska, że nadg rolnicyjf gdyby 
byli mądijzyj powinniby każde ziarnko d oprze (sprzedać 
wojsku i[ak, (ź^wywozić dov‘:Nićmców i płacić cło na 
granicy w a le  nie. mają potrzeby7. Dla nas więc takie 
zniżenie cła na zboge^jakie obiecuje ten kaucjekż n ieś 
mieeki, mało ma znaczenia,, tylkp> te nasze „bratanki“,s 
Węgry7, dzwonią na to kazanie. Oni będą swojtóiboże 
dobrze sprzedawali, ą~cpJsię stanie; z rzemieślnikami i 
fabrykami austryackiemi, o to 'sobie niŚfebardzo głowę 
łamią.

Jeśliś się jedijak, miły czytclniku^przestraszył, że 
ci ehcflpisać oTtakicli sprawach, które obchodzą więcej 
rolników wielkich, niż małych .gospodarzy7, a najwięcej'; 

*$bchodzą tych, którzy? nasze zboże skupują i wielkie 
uingŚtwogPrzehają, przy czein dobrze zarabiają, choć 
w polu, ni pługiem ni kosą nie robią: to się uspokój. 
Ja  zaraz nawrócę w inną stronę.

Pewnieś nieraz słyszał z ambony7, £e u żydów byli 
celnicy tak nienawidzeni pik pogaiiiff których oni zo- 
wią goim tj. nieczyści. Przez Palestyhe prawadziła bo­
wiem o \||m i czasy droga handlowa t-'.szly różne towary 
aż od Babylonu do -Egiptu. Od tych towarów ściągali 
Celnicy dla Rzymian, którzy nad żydami zapanowali, 
wysokie cło. Więc towar był przez to droższy i geszeft 
był gorszy. Dlatego też żydzi brzydzili się tak bardzo 
celnikami, jak  się brzydzili goimami. Ale oni od owad 
aż do onąd wszelkiem cłem się brzydzą i dziś tak sgj? 
mo wszelkich celników nienawidzą, a wszelkie cła ra- 
dziby poznosili i pokasowali, bo one zawsze im psują 
ge&efta. Ną dowód tego opowiem ci zdarzenie^ które 
się świeżo rozgłósdo po różnych pismach i gazetach.

Był sobie taki jeden , który dzierżawił mlyny^ 
gdzieś na Pomorzu i ten zaczął na wiosnę r. 18$>go



ogromny geszeft na zbożu, które było wtedy bardzo ta­
nie, bo węspel kosztował tylko 31 i pół talara, a cła 
na zboże wówczas żadnego nie było. Nakupil tyle zbo­
że sam mógł cenę podnieś^' i sprzedawał je  latem, po 
49 talarów. Na każdym węsplu zarobi! więc, mniej w ię­
cej 18 talarów. Wielki krzyk zrobił się w iz ra e lu ^ a  
choć oni się kochają jak  bracia, to przecie .chętnie je ­
den drugiemu wwdrze, a jak  jeden gra na hossie, to 
drudzy zaraz grają na aesgik. gS ae są to jednak źAfdne 
instrumenta muzyczne, jako na ten pr/yklad  skrzynce 
albo basy, tylko ten kto ma dużo zboża, pragnie 
podnieść cenęaii ęt<> znaozy, ź& gra na zwyżkę,- jakby 
podbijał bębenka, lub podkładkę dawał. Dlatego też 
taką grę przezwali po francuzku obcasem u buta, który 
się zowie hausse, a wymawia boss. Drudzy zaś ciągną 
ceny na dół i graja na zniżkę, a to po franćusku zowie 
się la issą  wymgwia się bess. Taka. muzyką odbywa 
się zwykle w osobnych domach, które sobie pobudlB 
wali, jakby jakie świątynie, wielkieggi wspaniale, ale 
tylko po wielkich miastach, bo n. p. w Krakowie, to 
się bez pałacu obywają i na rynku pod golem niebem 
W & efia  robią. Te pałatte zowią sięg giełdy, a po fran­
cusku bursy, z czego Niemcy przekręcili sobie nazwę 
Borśe. Więc jakbyś w południe poszedł do takiej giełdy 
ni p. w Wiedniu, tobyś przysiąg], że oni sić pozabijają: 
taki wrzeszczą i machają rękani i tańcują dokoła wiel£) 
kiego ko.sza żelaznego, który stoi w pośfódku olbrzy­
miej sali — Istny taniec koło złotego cielca! Im którHtłb- 
gatszy i większy kupiec, tern łdiżcj kosza wyskakuje 
i targuje, a ci mali, to trochęidalej od kosza nadsłu-

Bogaezó| loteryjni.

r^pp iąg  dalszy).

Dowodzili dalej na przęniiań”y ksiądz i dzied/.ic, 
że z loteryi nikt się nigj zbogacił, żjj przeciwnie każdy 
gracz, jeżeli wcześnie się nie opamięta, dochodzi do "tor­
by żebraczej, do rozpicia się M rozpaczy, do odebrania 
sobie częstóti.życia nieszczęsnego w ostatniej nędzy, bo 
zawsze więcej przestawia, niż wygra, a prawdę nigdy 
się nie zdarza, żeby kto większą kwotę wygrał.

Mówili gorącemi słowy świętą prawdę^ że loterya 
jest nieszczęściem dla ludzi, bo chcieli przekonać Bruzdę, 
chcieli go odwdeść od zgubnej namiętności, która go 
ogarnęła i nurtowała w nim coraz głębiej.

Słuchał tego Bruzda,£ąle nie wierzył zupełnie, boć 
przecie myślał, jak  każdy gracz, że^tua ?ązęąęście, że 
inni, co szczęścia Siei mają, to źle robią, kiedy grają, 
ale po co on ma się zarzekać gry, kiedy mu pPszczę- 
ście samo w rękę idzie.

Rozeszli się sąsiedzi, pożegnał z Bruzdą ksiądz i

obują, a wrzeszczą i na cały świat telegrafują, jakie 
ceny uchwalili owi szczęśliwi, którzy bliżej zlolegfipi.elca 
stawać mogą. Kto tam nie był, ten wcale niema poję­
cia, co znaczy-nchciwość grosza!

Ale ja  teraz wracam do tego jednego, o którym 
zacząłem. On się zowie Hiittmann i sam to niedawno 
opisał w berlińskiej, gazecie, którą Niemcyr przezywają 
ciotką. Yoss. Więc ja  tu nic z palca nie wyssałem, ani 
nie zmyślam. — .lak ci drudzy zmiarkowali, że ten 
Hiittiińinn znowu na zimę ogromne zapasy zboża zama­
wia., więc podstawili mu obcąsa tak, że zboże poszło 
na :i4 talary i 011 musiał drogo płacić wszystko, co za- 
mówdł. Tymczasem, jak  przyszła wiosna, wtedy znowu 
zagajali na 'bessie i zboże spadło na 38Atalarów tak, że 
Huttmann miał na każdym węsplu Ki t darów straty, 
a żę.; zakupił .50.000 węspli ze samfcli W ęgier, wdęc 
wszyffcy myśleli, że musi plajtę, a 011 tymczasem 
nie poszedł plajtę, tylko sobie kupił pałac -w Berlinie 
i jeździ w pięknej karecie^o gumowych kolach, żeby 
11111 się tłusty żywot niej, trząsł po- bruku. Stało się 
to po prostu tak , że ten Hiittmann miał doskonały 
nos, a może go też kto inny, wyższy, tabaką poczę­
stował. Dobyć, że 011 wwy w ąchał, że na drugi rok 
to jest 186$' będzie wojna Prus z Austryą, i że woj­
skowość pruska będzie potrzebowała dużo zboża na 
chleli. Teraz dopiero «i drudzy zmiarkowali, dlaczego 
nawet-' z jednej kaśłirni,jeżyli koszar, w Berlinie- usunęli 
wojsko, a pozwolili temu Iliittmannowd zboże składać, 
kiedyrfgo tyle miał, że już go wr magazyny pomieścić 
nie mógł. Wtedy wszyscy zaczęli mu się nisko kłaniać

dziedzic — pozostał, jak  zły duch w chacie, jedyny 
Chrosta.

Zaledwie ksiądz i dziedzic próg" przekroczyli 
zabrał się, zaraz Chrosta do Bruzdy.

—ęSłuchajoie Bruzda mówił ChrolUa — wy so­
bie nie róbcie z tego nic, obm ówili ksiądz i dziedzic. 
Oni nie chcą, żeby chłop był naprawdę bogaty, bd’cóż- 
by oni znaczyli. W) nie marnujcie szczęścia, co wam 
samo w7 f.ęće idzie. Wy nie żałujcie na stawki • albo was 
to zuboży kilkami,^ie centówr na stawkę? ;A jak  kiedy 
zrobicie grube terno, to się z nich śmiać będziecie. Ja  
wam to mówię, jakem  Chrosta. Pamiętajcie moje słowra, 
a wtedy nie zapomnijcie o poczęstunku dla mnie, wa- 
szegóyąirzyjąciela,. Możebyście tak dzisiaj co na stole 
poitawili, bo 11 1 w gardle zaschło, com tak gminy bro­
nił przed panami...

Trafiały przewrotne słowaęChrosty do s&rca Bruź­
dzie — posłał po wódkę, .a sam tak mówił Bruzda:

— Widzicie, może tam ksiądz i dziedzic mają 
trochę słuszności, bo to uczciwi ludzie, znamy-:ich nić" 
od dzisiaj przecie, ale z tą loteryą, to jest taka rzecz, 
jak  wy mówicie: kto ma szczęście, próbować powinien.
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i mówili, żeśsjest fo jn er  [>urcz, i że miał doskonały 
węch

Teraz zaś'-' może powiesz, że Jakób zaczął od kan­
clerza Gaprhl, a skończył na Iłiittmanna nosie: ale ja  
ci ten związek zaraz wytlómaezę. Taki kanclerz pań­
stwa musi mieć jeszcze lepszy nos, niż niejeden żydek, 
a kiedy on w swej mowie 27-go maja powiedział, źe 
Niemcy teraz jgsz&ze; wcale" nie myślą o zniżeniu cla 
na zboże, że go będą: mieli dosyć na clileb dla ludzi, 
to ja  sobie w głowie układam tak, że tego roku jeszcze 
wojny nie będzie. Prawda, że ja  w prorokowaniu ni- 
gdym się nie dośw; idozal, anim też nigdy na hoss*  
lub na bessie nie grywał, bo na to trzeba mieć krocie, 
więc mogę się mylić, ale co się (tyczy cla na zboże, 
to tak z-ostanie jak jest dotąd prżoząjStiemcy nałożone, 
po 5 marek (od i\ 188-7). aż do końca bieżącego roku, 
bo ten układ z Niemcami, ma dopiero od nowego roku 
nastąpić.

Tymczasem o tych ciach napiszę na drugi raz 
więcej, bo na jeden wóz wszystkiegobym dzisiaj i tak 
nie zmieścił, .a raczej w KrakiĄk  bym od razu nie 
wjechał. "Więc tymczasem zastąpię z Bogiem.

Jakób z pod* Wawelu.

List z Rzymu.
R z y m  o czerwca.

&Gtąr»tka Polaków przebywająca w Rzymie była 
świadkiem uroczystego wręczenia przez Ojca św. kape­

lusza kardynalskiego i wprowadzenia do grona kardy­
nałów Jego Eminenc.yi ks. Albina Dunajewskiego, księ­

c i a  biskupa, krakowskiego. Ważny to wypadek w dzie­
jach Kościoła polskie(|e^aby o nim nie w rudzieli do­
kładnie* Czytelnicy Krakusa  Przez ciąg dziewięciu wie- 
kówgbod wprowadzenia wiary chrześcijąpskiej do Polski, 
zaledwie kilkunastu Polaków było kardynałami. W praw­
dzie prześzlo dwa razy w ięp j miało-..otrzymać tę god­
ność, ale zanim nominaaya nastąpiła ! przeszkody, któ­
re nieraz stawiano, usunięto, powołał ich Pan Bóg do 
życia wiecznego.

Najwyższa to godność w kościele p o " Papieżu. 
Kardynałów wybiera sam Papież^ i to z pomiędzy k a ­
płanów najbardziej zasłużonych. Jest ich tylkov'70-ciu, 
a ponieważ Ojciec św. stara się, aby w gronie kardy- 
nałówr zasiadali kapłani wszystkich narodów" katolickich, 
przeto godność tę trudno otrzymać, tein więcej, że w ię­
ksza czesjkkardynałów jako stała Rada papiezka za- 
siadaą w Rzymie i jest narodowości włoskiej. Każdy 
kardynał nosi tytuł jednego/z główmych kościołów rzym­
skich i ma wiele w tym kościele przywilejów. Na kon- 
systorzu*'(Radzie papieskiej) rozstrząsają i urządzają 
kardynałowie 'sprawy Kościoła. Po śmiercRPapieża zbie­
rają się na tak zwane Konklawe, to jest wybierają no­
wego Papieża. Oznakami dostojeństwa kardynalskiego 
są: kapelusz purpurowy '(czerwony) na znak, że powi­
nien w razie potrzeby krew przelać w obronie Kościoła 
świętego, .sutanny; purpurow e i tytuł Eminencyi (po ła 
cinie Emimmtissimi). Kardyuałówi&frazem zebrani na­
zywają się świętem Kollegium.

J-nśoi mnie tam nie zuboży kilkanaście Sgntów na staw­
kę... Ale o to idzie też, żeby mądrze grać', żeby trafić 
na szczęście, a ja  tam tego nieśi, ladom) jeszcze. Jak- 
bv tu poradzić#-f

— Albo to wielka rzecz poradzić — ja  się znam 
na wszystkiem. Raz tylko spojrzę Bruzda, a wiem do­
kumentnie’,-)-co komu potrzeba. Wam Bruzda trzeba-sen- 
n ika, ale me byle jakiego sennika. Wam potrzeba 
egipskiego sennika, co w nim każdy'(śen jest wyłożony 
przez czarnoksiężników, co są numera wypisane na każ­
dą rzecz we śnie iobjawioną. łło, ho! Jaw ieni Krowa, 
jak  się śni z rogami,'' to trzeba sta wdać jak  z a ł a ­
manym to tylko 13, jak  cfćrlna^to 20, jak  kwiatula to 
17. To wszystko trzeba wiedzieć...

— Wiecie Chrosta — rzekł Bruzda — przydałby 
mi się taki sennik, ale w Borowie go pewrno nie do­
stanie. Trzebaby jakoś gdzie, może w K rakow e się do­
wiedzieć u kramarzy na Stolarskiej ulicy.

— Taki sennik Bruzdo, fignie każdemu sprzeda­
dzą! To nie sprawa u kramarzy. Jabym tam może tra­
fił, ale to musiałoby kosztować trochę grosza. Jak  się 1

ma taki sennik, to loteryę możńa; rozbić! Wiecie wy 
Bruzda, co to jest taki sennik?

Podstępny Chrosta chciał troclnj grosza wyłudzić 
od Bruzdy na kupno seumka i -w teuf?sposób schować 
parę papierków- na płukanie gaiklłąk Słowa podstępne 
Ohrosty w-prowadziły Briizdijgw gorączkowe usposobie­
nie; palii się do tegoi^annika.

- - Jabym tam może ni;e£sżałował parę papierków 
na taki sennik Ręrżebyście się wy^Chrosta wybrali do 
Krakmva i przepytali o taki sennik. Ale ileżby to na 
kupno trzeba pieniędzy? Dużo przecie da® nie mogę...

— Dacie dziesiątkę^ to sennik egipski, prawdzi­
wy egipski, nic fałszowrany, będziecie mieli.

Stanęło na pieni, że Chrosta wziął na sennik 10 
złr. i miał go jak  najprędzej dostawić. Nie miał pienię­
dzy gotowych Bruzda, dlatego (sprzedał mórg ziemi na 
kupno bydlęcia, co lnu padło wtedy,- gdy oblewrał swoje 
pierwsze szczęście, raczej nieszczęście loteryjne. Z tych 
pieniędzy za mórg ziemi miał też lfyić kupiony ów 
egipskv^,pnnik,-iy. c/,ęść grosza uży tajna stawki. Z ramię 
zmarnował Bruzda, zaprzepaścił na zawsze, tę ziemię, 
co żywiła całą jego rodzinę, na której pracą mógł się
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Po tein objaśnieniu przystępuję do opisu nrowś&l- 
stości dnia wczorajszego. Dwóch kardynałów miałcĘotrzy- 
mhć kapelusze., to je’s'f nasz Najczcigodniejszy JE. książę 
biskup krakowski i JĘ . Yanutelli.

Już od godziny/9 -tej rano, za okazaniem stosow­
nej karty  wstępu, zaczęła hń® gromadzić liczna publi­
czność do wielkiej sali, stosownie przybranej, zwanej 
^jSala Regia“, a która jest przedsionkiem do kaplicy 
Sykstyńskiej, do kaplicy Paolińskiej- i: do sali zwanej 
książęcą, w której przed dwoma la t$  odbyło się pr/Jfej.;: 
jęcie pielgrzymki polskiej. Sala Regia jest to izba ol­
brzymich rozmiarów; miała ona wcźoraj w g łęb i wspa­
niały tron, dar złożony Papieżowi w czasie jego jubi­
leuszu kapłańskiego. Gwardya szwajcarska w średnio­
wiecznych, barwnych strojach, i poważna gwardya szla­
checka, rozstawione były dla porządku.

O godzinie 1 I-tej rozpoczął się pochód i nieza­
długo Ojoiećęśw. poprzedzony długim szelegiem E g d y - 
nałów, bo aż dwudziestu siedmiu, ubranych w czerwone 
sutanny i fioletowe kap'y, ukaja ł się niesiony na tronie, 
obok którego, ze względu na kardynała Polaka, nieśli 
wachlarze ze stripych piór księża Starowiejski i Me- 
szczyński, jako tajni sząmbełąni papiescy.

Witany śpiewem nadwornej kapeli, Papież zasiadł 
na tronie h wówczas rozpoczęła się uroczystość odftego, 
żó wszyscy kardynałowie po kolei przystępowali do zło­
cenia mu posłuszeństwa przez ucałowanie pierśdjęnia 
na ręce papieskiej, zwanego pierścieniem rybaka. Po­
tem kardynałowie dyakoni wprowadzili z bocznej sali

nowych kardynałów. Naprzód szedł kardynał Yanutell 
w towarzjfstwie dwóch kardynałów, a za nim nasz ks. 
kardynał Dunajewskir*itakże wpośród dwóch kardyna­
łów. iNowi kardynałowie złożyli teraz posłuszeństwo P a­
pieżowi przez ucałowanie pierścienia rybaka ■ otrzymał, 
od Papieża pocałunek i takiż sarn pocałunek od każ­
dego z kardynałów (co było przyjęciem nowych purpu­
ratów7 do kardynalskiego grona). Następnie, naprzód 
kardynał Yanutelli, a potem kardynał Dunajewski, otrzy­
mali kapelusże w ten sposób, iż przystąpiwszy po kolei 
do tronu papieskiego, uklękli, a Papież włożył im na 
głowę pokrytą kapturem od kardynalskiej kapy, czer 
wony='kapeluS2 , wymawiając po łacinie stosowne słowa. 
Słowa te mniej więcej znaczą, iż wybranemu dajes się. 
ten czerwony kapelusz jako oznakę wielkiej godności, 
i że powinien być gotowym za wiarę przeląć krew 
własną! - -

Po tej ceremonii nowi kardynałowie zajęli wska- 
zancjfsobie po zfj drugimi kardynałami miejsca, a Ojciec 
św. udzieli! obecnym błogosławieństwo apostolskie, po- 
czem zakaz w tymże samym porządku, jak  przybił, 
odniesiony został do innej izby, gdzie ęsię rozpoczęło 
tajne.! posiedzenie* na które sami tylko kardynałowde 
mają wstęp. Ncwvym kardynałom na tem posiedzeniu 
nie wolno jeszczte: mówić, i dlatego na początku posie­
dzenia ośu iadcza im to Papież, i to nazywa się- sam- 
bńyciem  ust, a na końcu posiedzenia oświadcza im zno­
wu, że odtąd wolno im na posiedzeniach mówić — i to 
nazywa się odeu)knu’c,ie.m u-st.

powoli dorabiać." Już ty tej ziemi człow ie^e nie odzy­
skasz, a tak lekkomyślnie jej się "pozbyłeś Mfc ziemie 
marnuje, ciężko.odpokutować- mnisi!..

Wróćmy do sennika.-Taki sennik, to jest najwTiiK-.N 
ksze nieszczęście dla gracza w loteryę, bo mu pomaga 
tem więęjtj* pieniędzy ną§ stawki wydawać. I za to, że­
by te krwawo zapracowane pieniądze módz wyrzucać, 
zapłacił Bruzda z góry 10 zlr.

cMłTzeba jeszcze wiedzieć, 'fie tak sennik, j$ naj­
większe bahnnuctwo,;-: jakie być może. Kramarze wę­
drowni układają takie senniki wy ton sposób, że na każ­
dą rzecz oznaczają pierwszy lepszy numer, jaki im 
przyjdzie, do głowy i graćze loteryjni potem święcie 
w7 tif balamnctwó“wierżąj jak  w ewangelij^i Są też ta ­
kie drukarnie- w- pewnych miasta-oh, co takie senniki 
■wciąż drukują według jednego ułożonego wzoru i to od 
wprowadzenia u nas loteryb V fe n  wzór to ułożyli so­
bie tak, jak  Chrosta wobec Bruzdy na poczekaniu zro­
bił, Usługując,si|V dowoluo^łi^-i. krowa znńczy 12, cielę 
15, wół 10, młyn 2, owma 1 i lak dalej.

Jakie nuinera przyszły do/imyśli na jaką r/tóz, 
takie pisah na ogłupienie ludzi i ztąd powitał .sennik.

Przecież każdy rozumny człowiek pojmie, że to niepo- 
dobuem jestf- przystosować liczbę^do- sn u , żę między 
snem ^num erem  żadnego związku niema, bo sen nie 
może być i nie jest objawieniem numerów na loteryę.

Jak  kto o Serem dużo myśli, to mu 'się w nocy 
o tem śni, bo mózg i podczas snu nad tem pracuje, 
czem go'człowiek cały dzień zatrudnia. A\ ic-niy też, że 
głód nemu ..śni się o chlebie, biednym Im/pieniądzach, 
a, graczom loteryjnym śnią się nnmera, bo o nich wciąż 
myślą, a jak  im się nie śnią mimęra, to z przyśnionej 
jałówki albo cielęcia, żyda lub złodziej^ chcą je wy­
ciągnąć za pomocą sennika. T aka to już natura ludzka 
Yle żadnemu z tych gracz*,się nie śni, bo o tem

nie mysią, żłęjj taką a taką robotę; podjąć należy, to 
z niej grosz pewniejszy, niezawodny będzie.

Sen mara, Bóg w iara — mówi stare przysłowie 
fóziunuie. Gracze nie 1'cbcą w to wierzyć.

Airó, opowi 'dajm y dalej koleje tyoli loteryjnych 
bogaczy. Przyszedł rok strasznej posuchy, Bruzda nie 
pilnował gospodarstwa/,ziemię zac/.ąl coraz więcej sprze­
dawać, w miasteczku przesiadywać: tak, że po kilku 
latach takiej -gospodarki została mu droga przez wieś.



Podczas całej |jjej ceremonii uważałem, że nasz do­
stojny kardynał był bardzo wzruszony i blady, ale dzifp 
ki Bogu zdrowie mu r'śłuźy.

Wielu z miejscowych Bolaków i Polek, tak świe­
ckich jak  i duchownych, obecnymi byli na tym uroczy­
stym akcie.

Na zakończenie wczorajszego konśystorza : Ojciec 
św. włożył nowym kardynałom pierścienie kardynalskie 
jako oznakdaząśluuin Kościoła świętego, poczem prze­
znaczył im zajęcia. Nasz ks. kardynał ma zajmować1 
ssie sprawami nominowania biskupów,-rozszerzania wiary 
i -oenzurą ksiąg’.. Ojśr&e św. przeznaczył d.Ia JE . ksWfti- 
najewskiego kojśjciół święfeyeb Witalisa, GjSĘwazegoći Pro- 
tazegojszbudowany na cześć tych męczenników.

Dziś wyjechał z Rzymu ks. biskup llryniewicki, 
były biskup wileński, o ktihym pisał niedawno Aro/rus. 
Był on bardzo asejłdeęznie .przyjęty od Ojca św. i róż­
nych kardynałów. Z Ojcem św. rozmawiał pierwszy raz 
całą godzinę* a onegdaj zojśtoł nominowany arcybisku­
pem Tjprgeńskim i asystentem tronu papieskiego. Na 
pożegnalnem posłuchaniu został z miłością przyjęty 
przez OjcjSśw. i wjfe^edi z pś|luchania z uwielbieniem 
dla^&łowy Kościoła. Liczni Polacy żegnali na dworcu 
kolejowym ks. arcybiskupa Hryniąwickiego, tego „wy­
znawcę", jak  go nazwał rUjciec święty.

To by ł dorobek — terna nie zrobił, lo tem  nie rozbd. 
Wygrał terno n a  loteryi nieszczęścia.

IV.

Prędko biegną lata życia ludzkiego. Ani się opa­
trzysz, kiedy |ei.-siwiznai%Iowę przłypruszy, .kiedyńdzieci 
po ramię dorosną. Jednej chwili czas nie*spocznie, tylko 
leci jak  najprędsza maszyna kolejowa i dlatego kto je ­
dną chwilę życia zmarnowńł, jnż jej nigdy nie odrobi. 
Minęło parę lat w życiu Bruzdy, parę lat w życiu Ja- 
dzińskiej naAdalsz.em marnowaniu czasu i pieniędzy na 
loteryę i dzisiaj w stanie ostatniego znajdowali się 
upadku.

Bruzda, ten gospodarz taki poważny, jak  go wi­
dzieliśmy w ciągu opow iadama, dziś zupełnie odmienio­
ny. Włóczy -«ię po miasteczku, jak  wyrobnik, z zatłu 
szczanym sennikiem, jirzywiezionym mu przez Chrostę. 
zadaje sig, że ten sennik odebrał Bruździe ostatek ro­
zumu,- bo ealemi dniami nad nim siedział, numarahikła- 
dał^ igdo  miasteczka chodził, by na łoteiyę -stawiać- 
Gospodarstwo zaniedbał Bruzda zupełnie, to też każda

„K rakus" Ni’# 2 £ -

Korespondencie „Krakusa11.

.T a z o n i k o  w jiowiecie Nowosądeckim.

\\ foSki, o których pishe zamierzam nazywają s ię : 
Jazowsko, Kadoza, Oliidza i Brzyna. Stanowią one.; ję-; 
dnę parafią i należą niestety dotąd jńśzcZ‘& do jednego 
związku szkolnego w Jążbwsku. Pierwsze dwie wioski 
są więcej dostępnemi, bo T&za na lewym brzdgu Du- 
najćń, przez któfgP prowadzi droga krajowa, wiodąca 
od .Starego Sącźa do Szczawnic^ ale drugie dwie M ą  
z przeciwnej strony; rzeki,' w tak niedostępnych gójheh, 

;&Ś§braknje im lodowców i wodosjiadów, a byłyby jak  
owa górzystaijSzvvajęńrya;łń)sadyj wspomnianych wioąek 
są j^zrzuconćppo górach, dolinach, nawet niedostę­
pnych urwiskadi i ciągną się przeszio półtorej miii din- 
gośjM||a więcej jak mila szerokości. LudnosŚ całej pa­
rafii je*st średniego wzrostu, zdrowa i praętówita i mia­
łaby; się dbs.Jh dobrze, alepyddawńh była zupełnie za­
niedbaną i rozpowszechnił się i głęboko zakorzenił wśród 
nioj brzydki szkaradny nałóg pijaiśtw a. Dziś tósjuż 
wszystko złe ustaję, a nawef można powiedzieć; że 
ustó-łsę ale jak  słyszałem z tjst wiąpogodnych, .zęlijirzed 
piętnastoma, dziesięcioma, a nawet przed kilkongeglaty 
strąsżne tu rzeczy się działy^ LudzieTbyli do wódki tak 
przyzwyczajeni, że Wszystkie ważniejsze,*a nawet i n a j­
drobniejsze' sprawy przy kieliszku załatwiali, To też 
w każdą uied/iefe; i święto przepełniała sieęjstojąca 
blisko kftściola obszerna gospoda żydowska i nie wy-

źanięcłbana chwila prS&y przynosiła mu wielkie straty; 
Zona nie mogła sobfe dać pjdy z gospodarstwem, dzieci 
małe jeszcze nie podołały. Bruzda z sennikiem jadł, 
spał i chodził. Gubiły Bruzdy m ajątek nietylko stawki 
loteryjna* ale zaniedbanie gospodarstwa, przesiadywanie 
w miasteczku. Mórg za morgiem sprzedawał B ruzda; 
ludzie kupowali i płacili dobrze, ale cale poważanie 
stracił tok szanowany Bruzda od tej chwili, ijgdag pier­
wszy szmat ziethi sprzedał. Ludzie odwrócili s i^ o d  me­
go, j a k ®  zwykłe; bywa na świecie: szanują'cię, gdy'ś 
pracowity, dorabiasz się wytrwale i uczciwie, własnemi 
rękami, z podniesionem czołem.gjGi sami ludz.ie odwra- 
ctijjlf się^-ed : aiebię-j lekceważą nie, gdy nieopatrznie ma­
jątek  traćii zaczynasz; i wtejdy pozostaje przy tobie 
tylko garść takiidi wyłżygiaśżów, jak  Chrosta.

Bo paru latach takiego zaniedbania gospodarstwa 
zfjgtała Bruździć&jak wiemy, droga przez wje& Bo to łatwo 
zmarnować parę morgów ziemi, ale dorobić się icli jakże 
trudno. Żona i dzieci Bruzdy poszły najglużlJf, na po­
niewierkę między łudzi — on sarn powlókł się ze den­
nikiem do miasteczka Borowa.

Tu oboj5̂ , Bruzda i Jadzińska utworzyli spółkę' lo.
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pjm niala się aż o północy, a nawet na drrfgi dzień ra ­
no. Nieraz w kościele odprawiały się nieszpory, a w kar­
czmie krzyki, śpiewania^ a nieraz przekleństwa, bijaty­
ki, źe zdawało się", ‘że się karczma zapadnie. Takie 
rzeczy były nietylko w niedziele i święta, ale także 
przeróżnych  nroczys|(jśjciach fanrlijnj ch np. weselach, 
chrzcinach, pogrzebach itp. To tgwało aż (ló^cząsHęfgrly 
nastał do tutejsż-ej parafii Wny X. M. Marynianczyk. 
On to swemi kazaniami i niezmordowanemi naukami 
sprawił za paręjOat tyle, ż‘e teraz z tak  rozpitej para­
fii, większa połowa,; ludzi wódki do ust nie weźmie, a 
Reszta choć napije, to rzadko i z umiarkowaniem. 
Wesel-, które dawniej odbywały się pa.oalym tygodniu, 
teraz nasz pasterz nie pozwala odbywać dłużej jak  
przez jeifen dzień, tj. we czwartek, i inSemi Sposobami 
odzwyczaja lud od brzydkiego nałogu pijaństwa, a przy­
zwyczaja do cnoty i moralności. Gdy wijęc nasz Wbny 
X. probfszcź, uporał się cokolwiek z powyż wymienio­
nym nałogiem, zabrał się znowu gorliwie do szerzenia 
oświaty. W tym celu postarał sit||J> to, że Wydział k ra­
kowskiego Towarzystwa ,jOświ?ty ludowej “ założył 
u nas czytelnię ludową pod jego kierownictwem, o któ­
rej rozwój stara się gorliwie, zaprenumerował dla niej 
Krakusa  i wiele książeczek własnych i czasopism 
dla tej czytelni podarował. Czytelnia taka jest dla tu 
tejszej ludności wielkiem dobrodziejstwem, bo nie miała 
dotychczas żadnych książekj-£a książki przesiane prze# 
Wydział krak. Towarzystwa „Oświaty ludowej11 odzna­
czają się przystępną treścią, to też prawdę z rąkjrjo rąk 
przechodzą i czytane są z najwjięĘszem zamiłowaniem.

teryjną. On nędzarz w miejskich połatanych szmatach, 
z fartuchem na piersiach pracował w miasteczku jak 
popychadło żydowskie — zaczął się napijać. Z'ź’ółkł i 
opuchł, zrobił się prawie żebrakiem. On, jgo stiiacił ma­
jątek  przez loteryę, obiecywał sdbie, że jak  tylko w y­
gra dużo pieniędzy, to zaraz wróci na wdeś i połowę 
jej zakupi i przekona dziedzica! i księdza, że można się 
na loteryi /.bogacić, że on Bruzdągbędzie przy pomocy 
loteryi równy jeszcze kiedyś majątkiem dziedzicowi; 
tak się u le p iły  śfego głowy bałamuctwa Chrosty.

Jadzińska upadła już także bardzo nisko. Zrobiła 
jsię wynędzniała, obdarta. Nikt nie wiedział, zkąd 
ona jeszcze bierze od czasu do czasu pieniędzy na lo­
terię . Różnie o tem lud /;e mówili! a byli i tacy7, co nie 
wahali się twierdzić, że Jadzińska dopitś^cza sig- k ra­
dzieży, gdzie się tylko uda, byle zarobić grosz na lote­
ryjną stawkę. Złodziejką została, byle dogodził Swej 
namiętności do gry w loteryę.^Nikt % ludzi porządnych 
nie chciał znaćkani Jadzińskiej, ani Bruzdy.

Oni nie widzieli tej wzgardy ogólnej, jak ą  dla nich 
czuli ludzie porządni, i zajęci byli loteryą. Przypatrz­
my7 się im : siedzą w brudnym, śmierdzącym szynku, i

Lecz ks. Maryniarczyk nietylko stara się* o;Łsze- 
rzenie oświaty pomiędzy7 starszymi, ale i nie zapomina 
także o „maluczkich" tj. o dziatwie szkolnej. Pod jego 
przewodnictwem zinuśżeni wszyscy rodzice bliżej 
szkoły mieszkający posyłać regularnie dzieci do szkoły. 
T.yph zaś, które z powodu wielkiego oddalenia od 
szkoły7, uczęszczać nie mogą, nie wypuszcza także 
z opieki, ale wzyrwa rodziców7, aby je  w7 domu przynaj­
mniej czytać uczyli

Tak w ię c ' za! staraniem i usilną pracą- naszego 
zacnego Wg.S ks. proboszcza^ przy7 współudziale ks. J 
Krupińskiego, wikaryusza i katechety tutejszej szkoły, 
cała parafia obudziła? się' z. letargu ciemnoty i szpetnych 
nałogów, a rozpoczyna życie nowe, życie oparte na 
wderze, cnońie, moraluosęi i oświacie. C. S .

W odpowiedzi ń»: wftWSykę i>ta«twa na wiosnę' 
w Nrze 21 &Krakusft“ otrzy7maliśmy7 taką

Odezwę ptaków zimowych do wiosennych.

Powróciliście Bracia śpiewacy z lepszych, cieplej­
szych zimowych leży7... snać przeczuliście, że w Ojczy­
źnie naszej już wiosna! Wracacie stęsknieni,*«'pewno 
znużeni, odpocząć po kilkomiesięeznych śpiewach, któ­
rych nie szćżędziły gardziolki Wasze z wdzięczności za 
ofiarowaną';‘sobie gościnność na obcej ziemi. Pewnie 
tak  było;' bo co na Polskiej śkibie urodzi się i wycho­
wa, w7dzięcznem zawsze hycćumie!

Wróciliście, bo,; clroćby na obczyźnie najlepiej było, 
w kró tcs znudzą się te rozkosze.!- Piękne i pachnące

bardzo żywo ze sobą rozmawdują. Obydwoj.e mieli j a ­
kieś w-ielkięńsny ostatniej noęy, sny, jak  mówili, bar­
dzo dobre, sny tak iej że byłe numera dobre ułożyć, to 
już grube pieniądze można w ygrać..

— Mnie — mówił do Jadzińskiej Bruzda — ąniło 
‘się, że szedłem za pługifem po roli. Pogoda była, aż 
miłtp słońce dogrzewało — woły moje ciągnęły7 pług 
powolłytrącicami mocno się opierając, bo ciężka była 
orka. Jarzm a na wolach od cięźk-ej pracy skrzypiały, 
a żadne z tych bydląt nie przystanęło, nie ulżyło-sobie 
w pracy, szły7 z ochotą. Mnie zdawało się, że jeszcze 
jestem tym sam ym ,|co  dawniej gospodarzem: lał się 
pot ze innie, a nie^clmiałem ustać*'\v pracy, chciałem 
poletko zorać przed zachodem słońca. Jakby to czuły 
woły, uwijały się raźno. Robota szła, aż miło, paliła m i1 
się w rękach. Skiby '"ężko się odwalały, ale co powiecie 
Jadzińska, za każdem odwaleniem się skiby7, rozpadała 
się ona i srebrny pieniądz ze środka wypadał, a na 
każdym była twarz cesarza i Matki Boskiej. Zbierałem 
te pieniądze, nowiuteńkiej; i do trzosa kładłem, coraz 
więcej kładłem. CiężyiłySokrutnie, jakby  to nie było sre­
bro, ale jakby7m dźwiga! ziemię za te pieniądze kupioną



gaje odurzą, żywność mniej zdrowa, kropelki rosy nie 
tak  świeże i czyste jak  u nas, na naszych rodzimych 
dębach, bukach i grabach! A więc pospieszyliście do 
swoich nabrać sil nowych, usłyszeć głos bfcątni na zie­
mi ojczystej,! pokrzepić; organ śpiewaczy| by w cudny 
ranek majowy pobudką witać, swych wielbicieli-ludzi, 
stęskmohyićh do.; pieśni ptaszej ! Jednakowoż w sercach 
Waszych kryje się obawa przed nami', nie ufacie lu­
dziom, wyrażaoiggtrwogę o losygniazd Waszych, potom­
stwa Waszygoi Nie bójcie się jednak Bracia jpaważcie. 
że choć my nie podróżujemy nigdzie, lecz lata cale 
przebywamy w kraju; to naj.qggjbza liatYgj zima nie 
jest-mam straszną, bo o ile zależnem jest od ludzi, ioni 
nam marnie zginąć nie dadzą! ^ fap rzyk lad  we wsi, 
z której odzywamy się do Mas, jest dwór i są chaty, 
a w nich mieszkają ludzie bardzo litościwi i zacni, któ­
rzy zimą dają nam pożywienidga latem s trz e g ą ,| | ile 
w mocy, gniazd i piskląt naszych od zbrodniczych za­
miarów lekkomyślnych chłopaków ' Mamy też tu Księ­
dza Proboszcza Czcigodnego, który cale rzijszę braci 
naszych w zimieydolnjbc.zynną i hojną dłonią wspoma­
ga, sypiąc ziarno, chleb i wszelkie okruchy ze swego 
stołu codzienniteggW lecie zaś ochrania gniazdka i pi­
sklęta. Patrzyliśmy wla&nemi fcpzyma, gdy -pewnego ra­
zu gniazdko z -Sma pisklętami wystawione było na pe­
wną zgubę, On je  zabrał, zlożyl delikatnie w bez- 
piecznem miejscu, sam gałązkami tarni obstawił, aby 
im nic już przykrości nie wyrządziło żadnej!

g j ) to  przykład Bracia musi, abyśc|8  z wdększ;|£otu- 
cbą, z lepszą nadzieją przybywali do nas, i pięknym

śpiewem pieścili ucho tych, którzy litościwem swem 
sercem bronią_.i bronić Was b ęd a! ■ W imieniu wszyst­
kich p taków .

Sikora, Wróbiti, Trznadel.

V riadomości polityczne.

Ko/o 2>ohkit:.
Na posiedzeniu Koła polskiego w dniu 4 Czerw­

icą;; uchwalono domagać się od rządu budowy kolei 
żelazu#),-, któraby połączyła Brzeżąhy z Tarnopolem 
oraz Bohatyn z Ghodorowem lub J^w ó^elcaini. Dalej 
omawiano długo sprawę naruszenia granic'Calicyi przez 
zarząd dóbr księcia Plohenlolie, znajdujących się w W gS 
grzech. Idzie tn^tfj grunta liżące kołojgMorskiega Oka 
jeziora w Tatrach, należącego do lir. Zamojskiego^ w ła­
ściciela ZakopanegC, Ponieważ własność tego gruntu 
jest-sporną, v.ięc^sądyNowotarski zakazał tak lir. Za­
mojskiemu, jak  ks. Hoheiuoliemu jakiegokolwiek uży­
tkowania tęgo gruntu. Pomimo to robotnicy węgieitSjcy 
robią tam drogę i mają dom budować. Idzicctu nie- 
tylko o rzecz własności gruntu, ale i-b ; granigs gali­
cyjską, którą Węgrzy chcą naruszyć. Już nieraz i w Sej­
mie i Wydziale krajowyip tą sprawą^?jjre| zajmowano. 
Dawne mapy i przywileje królów polskich nadawane 
włościanom Zakopanskim w skazują, że grunt sporny 
należał do Polski. Po długiej dybkusyi uchwalono wmieść; 
interpelacyę w Padzie państw ifji żądać, aby władze 
węgierskie uznały; dawmą a prawdziwą granicę.

jakbym dźwigał cale moje 8 morgową co je kiedjfe mia­
łem. Im więcej, skib krajał pług, tern więcej było pie­
niędzy — wszystkie kieszenie miałem peliib, cliciałeijn 
jużćstanąć z pługiem, odłożyć na bok srebro, żeby zbie­
rać dalej, ale woły stanąć nie chciały. Zacząłem się 
z niemi szarpać, a wtedy,, dziwcie się Jad/inska, jeden 
wćd ludzkim do mnie powiedział głosem : Nie ustaj 
w robocie — inaczej zginiesz ty i Twoje ze skib srebro.

Przeraziłem się i obudziłem -— zacząłem szukać 
srebra wokoło siebie drźącemi, z zapartym w piersiach 
oddechem. Nie znalazłem nic, jednego grosza! Wół mi 
prawdę powiedział: przestałem pracować i wszystko 
przepadło! Ale odegram to!

— Widziehjjj Jud/.ińska — mówił dalej Bruzda — 
taki dobry sen miałem, podziękować Bogu. Trzebaby 
z niego dobre numera ułożyć, ho to takie wyraźne. Na 
pieniądzach twarz eesarskay to znaczyćby powdnno, jak 
sennik mówi, .90: dw aj woły to 4 '‘g u m n ie  lat 45;r.'/To 
byłoby dobre terno — co nieprawda. Spróbowaćby, spró­
bować potrzeba...

— Może wasz sen niezły — odparła Jadzińska — 
ale i mój nie zły. ąSniło mi się, że moje dziecko z gro­

bu powstało, czarne jak ciemna noc. Dziecko td dobity* 
sen. Przyszło do mnie i zimną, kościstą ręką mnie do­
tknęło ijsłyszalam , jak  głośno płakało, a z oczów to; 
mu nie Izy się lały, ale krwawe jakieś potoki,glo mnie 
zalewały coraz więcej, jak  rozpalony ołów7, parzyły tak, 
że ciało ze mnie kawałkami odpadało, kośyi wychodziły. 
Z tych krwawych łez robiły się pieniądze, było ich co­
raz więcej, tuż pod mojemi rękami, tyłko sięgać po n i | |  
Nie mogłam dostać, mordowałam się okrutnie! W tedy 
obudziłam się, gdy już miałam je  w nie
dobry sen, pieniądze będą, wygram z pewmością. Tylko 
dobre numera ułożyć. Dziecko to znaczy 10, pieniądze 
25- i moje lata 42. Takie terno trzeba stawdać, mówiĄ; 
wam Bruzda...

— Moje terno lepsze — rzekł Bruzda — pienią­
dze były rzetelne, z twarzą cesarską.

(C. 61 n.)

J ó ze f Ilopcas.
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Na, pdsiedzęhiu z d.-jcF, Czerwca Kole? uchwaliło 
popieraj p etycją  gminy (.(JSaniowa (pow. nowotarski) o 
regulacją Dunajca z powodu 1 grożącego niebezpi.epżeń 
istwa zalewania'gruntów. DimSwfc pod Maniową stano­
wi granicę Węgier i Galicyi, więc obie połowy monar­
chii powinn} na regulację przeznaczyć po połowie. 
I rzeczy wiś®® rząd austryacki daP.43©0 złr., ale Wę­
grzy swoich 4 5 0 ^  do t p  chwili nie dali. Tąj-k to z W ę­
grami zawsze ciężko dojść do końca.

Prezydent Izby poselskiej Dr. Smolka 
wyjeżdża dla poratowania zdrowia do I |a s te in ; podczas 
jego nieobecności będzie p¥żf®rodniczył Izbie p. jSiln- 
mecky. W tym tygodniu zapewne rozpocznie sfo dysk 
kusya nad budżetem, ktiffa pewnie będzie bardzo cie­
kawą, g d y | przy takiej dyskugyi zazwyczaj wszystkie 
stronnictwa wypowiadają swoje zapatrywania na sp ra­
wy państwa. Obecnie zasiadają jak  wiadomo nowo wy­
brani posłowie, wiec pierwsz-yv.Taz dopiero takhgdysku- 
sya będzie miała miejsce, co ją  uczyni tem więftej$cig$ 
kawą. Dotychczas'jeszcze stronnictw a'jasno nie wystąp 
piły-' i nie ma je,szczaj stałej większości. Teraz każde 
stronnictwo i każdy klub radzi nad budżetem i powy­
biera w tych dniach mówców do zabiegania głosów.

W Grazu w Styryi odbył się wiec katolików, 
w którym brało udział lOOOkiiczestników. Wiec uchwa­
lił, że potrzeba dla usunięcia niebezpieczeństwa ze strony 
liberałów i niedowiarków politykę i prawa narodowe 
oprzeć na ząśądaili gSbrześciańskicb. Dalej wiec uchwa­
lił domagać się, aby-szkoły  ludowe zostały poddane 
nadzorowi Kościoła, aby każdemu zapewniono możność; 
święcenia niedzieli, abyć*zakładano katolickie Stowarzy­
szenia m ajstrów,Czeladników i robotników, oraz przy­
tułków ilobotnic pod kierunkiem zakonnic.

Nimn.cy. Mieszczanie i fabrykanci w całych Pru- 
siecli i Niemczech wyrzekają na drożyznę chleba i wno­
szą podania do rządu, żeby cło od zbtjźa zagranicznego 
zniósł zupełnie, albo przynajmniej zmniejszył znacznie. 
Czekać do przyszłego roku na zmniejszenie óła od zbo­
ża austriacko - węgierskiego ^według umowy zawartej 
między Ńiemea-ini a Austryą) — to zadlugo, szczególniej 
teraz, kiedy urodzaj ma być taki nędzny. Zdawało się, 
że cesarz Wilhelm i jego rząd sam myśli o zniesieniu 
tego cła. Gdy zaś przed kilkunastu dniami minister Beti- 
clier powiedział w sejnfre pruskim, że jak  tylko okaże 
kię potrzeba; to będzie zw ołan$$ęji» cały cdi Njeiniec, 
aby uchwalił zniesienie cła zbożowego, — to już przez 
parę dni wszyscy byli prawie pewni, żeSgjo niebawem na-.; 
stąpi. Mieszczanie z fabrykantami się; oięszyli, rolrfićy 
się gniewali, a kupcy zbożowi wstrzymalisdowóz zaku­
pionego już zagranicą, zboża, żeby czekać tej chwili, 
kiedy cla n i||trz e b a  będzie; płącić. Aż tu niespodzia-C 
nie główny miomter pruski i niemiecki, Kaprywi, oznaj

mił na zgromadzeniu |ejmowem w tamten poniedziałek, 
że rząd m;ę{ myśli teraz zwoływać sci 11111 niemieckiego, 
ani dpj)idza<Mreliwały co do zniesieni!*':. luli zniżenia po­
datku od zboża zagranicznego. Nie jest to rzecz pilna, 
ponieważ w miesiącu maju urodzaje się poprawiły i głód 
nie grozi wcale. Zniesienie ząĄnowego podatku przynio­
słoby krajowi więcej sźkodj -niż pożytku. Choć skorzy- 

! stałyby troebagma tem miasta i ludność fabryoźna, ale 
wifeifęj...straciliby gospodarze niemieccy i pruscy. A -ęo 
teraz najważniejsze, to, żejprza poigocą tycli ceł zbożo­
wych rząd prjisko-niomiecki będzie mógł targować się 
z państwami zagrańieznemi, aby tam zmniejszono lub 
zniesiono podatki graniczne od wyrobów fabryk niemie­
ckich. Z Austryą umowa już zawarta; rząd pruski po­
stara się wejść w takąż umowę i z iniiemi mocarstwa- 
mi, a tym spoffljbom ludnostd fabrycznej w Niemczech 
zapewni nie przwzlośif^ korzyągj więkwgj$g niżby miała 
ze zniesiejiia (sła zbożowego i stanienia chleba. i .

Niemieckie towarzystwo okrętowe, które przewozi 
łudzi zyEuropył cło Ameryki, poleciło, swoim faktorom, 
aby iMdal, dawali bilety,,okrętowe nie byle komu, ale- 
tylko ludziom zdrowym,■eiłnjgrn i zdatnym do najcięż­
szej soboty, a przedewszystkiem takim, co pieniądze 
mają.

- - Francy a. Na żądai.ię-jedn&gjó-z pośłów w sejmio. 
francuskim, minister Erejsyne opowiedział, jak  srę rzecz 
miała z ową masą wybuchową, zwaną ńieliiitkenrp. o któ-. 
rej aresztowany teraz Turpin (fEiurpę): książkę napisał. 
Turpin zgłaszał się już ze swym wynalazkiem do je ­
dnego [z dawnych ministrów wojny we Francji, fen je ­
dnak tajemnicy nie nabył, tylko zobowiązał wynalazcę 
do dochowania jej-przed wszystkiemi w ciągu dziesię­
ciu miesięcy i zapłacił za to 250 tysięcy franków. Póź­
niej Turpin sprzedał wynalazek pewnej angielskiej fa­
bryce. Masg jego przecież niezupełnie jest taka jak  ni&- 
linit, używany w wojsku francuskiem ; a co ważniejsza, 
iilp fo S a lo n y  we Francyi ..sposób zapalania melinitu, 
utrzymał się dotąd w tajemnicy i przez to wojsko fran­
cuskie będziej miało przewagę nad inriemi. Turpin znś 
został wsadzony dopwięzienia i oddany pod sąd Za to, 
że drukując swe książkę,fchciał zdradzić tajemnicę, co 
mu się jednak nie udało.

Ihdgarya. Bułgarzy': złożyli dobrowolnie w krótkim 
czasie 220 tysięcy franków na szerzenie oświaty — nau 
kigtćzytania i pisania oraz książek bułgarskich w Ma­
cedonii. — Przywieziono teraz do Bułgaryi 60 tysięcy 
nowych strzelb dla wojska., wykonanych w Austryi po­
dług najnowszych wynalazków.

Ć5i.o-ńuófPrzewoduiczący w sejmie serbskim, Katiez,. 
sprasza różne osoby na zjazd do miasta Jagodynu. Ma- 
ią tam uradzić 1 założyć towarzystwo, które będzie się 
starało utrzymać związek między|feerbią, Czarnogórzem, 
G recją i Rumunią dla wzajemnej pomocy, aby te nie­
duże państwa pozostały zawsze wolne, mogąęjoprzeć się
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silniejszym. Naprawdę j'ednak Serbom bizie teraz nie 
0 to, tylko chcą oni mieć od Greków i Rumunii pomoc 
przeciw Bułgarom, żeby kiedyś w przyszłości opaniZi 
^ ać  Macedonię, kraj należący dziś jeszcze do Turcyi. 
Wszyscy się spodziewają, że Tnrcya w Jhiropie upa-- 
dnie całkiem. Otóż11 M acedonia po niej olfoą odziedzi­
czyć i Bułgarzy^ i Serbowie, i nawet Łatwiej)
t° jednak może przyjść Buigaronr,iś bo mają M acędon|| 
Jiod bokiem, a w niej dużo 'rodaków swoich. Dlatego 
tn już zawczasu Serbia chce zmawiać się z sąsiadami 
Przeciw Bulgaryi.

Chiny. Rząd chiński zgodził się wynagrodzić straty 
poniesione przez chrześcijan w mieście Wuhu, podczas 
napadu na nich pogański cli Chińczyków w dniu lcfifym 
maja. (O napadzie tym donosiliśmy w7 Krakusie przed 
dwoma tygodniami.)

Rady gospodarskie.

W jakiej kolei rośliny jedne po drugich zasiewane być 
powinny.

Wiadomem jest każdemu gospodarzowi, iż tylko 
niektóre rośliny mogą być zasiewane z korzyścią zaraz 
Powtórnie na tern sam cip miejscu. Jedne z nich, jak  
kartofle i kapusta, wymagają w takim razie ponownego 
zasilenia ziemi nawozem! inne, jak  pa przykład łubin, 
i'osną i bez tego jeszcgfe lepiej w drugim roku, gdyż 
8'łówną część pożywienia swego czerpią z powietrza; 
nareszcie owies rodzi się często dobrze w drugim ypku 
dlatego jedynie, iż ścierń poprzedniego plonu, przyora- 
na na raz zbyt głęboko, nie miała ani sposobności ani 
ozasu do należytego rozłożenia się czyli przegnicia, a 

°piero po wydobyciu jej następną orką na wierzch lub 
do odpowiedniej głębokości, zamienia-' się w nawóz, 
z którego rośliny korzystać n io S .

Przeważna jednak ilofp ypślin gospodarskich nie 
lubi powtórnego po sobie zasiewania, a to z powodu: 
odmiennych wymagań «|© do hstosunku w składnikach 
lch pożywienia, nie znó.szenia świeżego nawozu stajen­
k o ,  zbyteczppgo wyczerpania głębszych w a f w  ziemi, 
1'ozniaitego stopnia spnlclinienia roli, nadmiernego roz­
mnażania się szkodliwych dla .nich owadów i dla tym 
Podobnych przyczj n

W celu lepszego zrozumienia -owych powodów, 
dla których niektóre rośliny nie lubią być siane zaraz 
ponownie na tern samem miejscu® przytoczę tylko, iż 
wym agają one rozmaitego pożywienia w pewnych od­
miennych ilościach. Te wiec części pożywieniaj których 
JOst w roli najmniej, w ystarczy^ mogą dla roślin nie 
potrzebujących ich zbyt \uele, dla innych-jednak okażą 
Slę niedostatęcznemi, wskutek czego)) nie zdołają one 
lozwgHK się należycig) Następnie "są i;gśliny, jak  n. p.

koniczyna lub lucerna, które sięgają korzeniami, w g łęb­
sze warstwy ziemi i czerpią ztamtąd główne poży\, ie- 
nie swoje, które jednak nie tak łatwo dostaje się do 
podglebiami Ćjekać trzeba lat kilka, zanim się tani uzbie- 
rSW; dostatecznej ilości. Jędnćxzno\Mi rośliny potrze­
bują ziemi odleżalej, rodzą się więc najlepiej po po- 
przedniem ugorowaniu lub po koniczynie; inne lubią 
rafę s])ulchuioną, ndajg-się wiec szczególnie po roślinach 
okopowych. Nareszcie rozmaite owady' mają wyłapzne 
upodobanie w niektórych tylksgrośfinaoh, zimują więc. 
w ich korzeniach lub też w zieiui, na której rosły. Gdy 
zat-em rośliny owe zasiane zostaną ponownie na tern 
samem polu,' robactwo to znajduje zaraz ha wiosnę- żer 
im pożądany i rozmnaża się tern obficiej.

Do kolejnej jednak zmiany w zasiewaniu po so­
bie rozmaitych płodów rolniczych-.^zniewoliły nas przitb 
dewszystkiem dwie główne przyczyny:

1 Zdolność czerpania z powietrza pewnych części 
pożywienia swego, którą posiadają niektóre tylko 1*9 
śliny.

2. S k ruszen i^  i oczyszczenie ziemi z chwastów, 
jak ii^ o trz y in iij^ ^ ^ p iz y  uprawie roślin okopowych.

Co do pierw szej, to bardzo dokładne badania i 
doświadczenia przekonały rolników, że niektóre rośliny 
mają wyłączną zdolność przy ciągania z powietrza naj­
potrzebniejszego pożywienia-:swego- i wzbogacania nim 
ziemi. Do)'tych należą z najwięcej używanych u nas 
przetlewszystkiein: łubin, konięjyna, lucerna, --groch i 
wyka. Inne znowu roś iuy, jak ii. p wszystkie kłoso­
we, nietylko że tej?wzboga<jj|jłąpef,;zdaf^fegi nie posia­
dają, ale wyczerpują/ziemięi z owjjcli części pożywnych. 
Bardzo więc łatwo znyzumieć można, że najlepiej jest 
siać- , pój sobie kolejno takie rośliny, z których jedne 
wzbogafiają, a drugie wyczerpują rolę "czyli wyzyskują 
to wzbogacenie. Dlatego po zbożach kłosowych siać po 
winniśmy koniczynę, groch lub łubin, a po nich znowu 
rośliny kłosowe.

Co do skruszenia i oczyszczenia roli za pomocą 
uprawy roślin okopowych, to czynność ową u sk m B  
czniamy w ten spóyób daleko lepiej, aniżeli każdą in­
ną uprawę, gdyż rozdrabiamy ziemię głęboko i do­
k ład n i^  wystawiamy ją  na działanie powietrza, C iepła 
i wilgoci, a każdy chwast wydobyWtimy starannie 
wraz z korzeniem. fsTJprawa taka, powtarzana co lat 
kilka, przyćzynia$rsię bardzo do urodzajmrfci ziemi.

^O p iera jąc  sj~(| na powyższych prźyezynach|piziiano 
za najlepSżą :taką kolej w zasiewach, w której rośliny 
ldo^we^jszcżególnie zaś o^gmH jako wyczerpujące zie­
mię, nie następują nigdy po sobie bez przegrodzenia 
icli koniczyną;' roślinami strączko.wełni lub okop.ęiwemi, 
albo; wreszcie ugorem.

Uregulowaną w ten sposób kolej zasiewów roz­
maitych roślin ̂ .gospodarskich nazwano ydęilożmianem, 
który oczywiście zestawiony być może w rozmaity spo-

\
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.Bób, odpowiednio do właściwości gruntu i potrzeby roi 
nika.

I tak na przykład :

Na gruntach żyznych, średnio zwięzłych i średnio 
wilgotnych płodozmiany, czyli koleje zasiewów mogą 
byś następujące:

T: II.
1. Kartofle na nawozie. 1. Ugór i rośliny na pasze.
2. Jęczmień z koniczyną. 2. Z} to na nawozie.
Si.ąKoniczyna czerwona. 3. Kartofle
4. Pszenica,1 zimowa. 4. Jęczmień z koniczyną.
0. Groch. 5. Koniczyna czerwona.
G. Zyto na 771 nawozie. fi. Pszenica na J/„ nawozie.
7. Kartofle. 7. Groch lub bobik.
8. Owies. Owies.

Na gruutach gliniastych, rędzinnych i dosyć w il­
gotnych :

I. U.
1. Ugor i rośliny na patrzę. 1. Bobik na nawozie.
2. Zyto na nawozie. 2. Pszenica.
3. -Kartofle. 3. Kartofle.
4. Jęczmień z koniczyną. 4. Jęczmień z koniczyną.
5. Koniczyna czerwona. 5. Kouiczyna szwedzka.
G. Pszenica na nawozie. (i. Koniczyna dwuletnia.
7. Bobik. 7. Owies.
8. Owies.

w ^ ^ g ru n ta c li  ciężkich, iłowatych:

; i-k ir.
1. Jgafo. nawóz. 1. Ugor, zielona pasza.
2. Pszenica z koniczyną. 2. l|szcnica na nawozu .
3. Koniczyna szwedzka. 3. Kartofle.
4. Koniczyna dwuletnia. Owies z koniczyną.
5. p w ie s . 5. Konięzyna szwedzka.

(i. Koniczyna dwuletnia.
7. Owies.

Na gruntach średnio lekkich

I. II.
1. Ugor i rośliny na paszę. 1. Kartofle na nawozie.
2. Zyto na nawozie. -27 Jęczmień z koniczyną.
3. Koniczyna-’ czerwona. 3. Koniczyna czerwona.
4. Pszenica. 4. Pszenica na 7„ nawozie.
Ó. Kartofle na 7 , nawozie. 5. Groch.
G. Owies. (i. Zyto.

7. Ugor.
8. Owies.

43.; Kartofle na nawozie.;
4. Łubin na ziarno, 
o. Żyto.

3. Kartofle na nawozie.
4. Tatarka.
5. Żyto.

Na lekkich piaskach:

I.
1 Łubin do przeorania. 1. Łubin 

'-2. Żyto. 2. Żyto.

II.

W sposób powyższy, nie trzymając się zresztą 
ściśle ilości lat czy pól, lecz właściwości ziemi i po­
trzeby gospodarskiej, urządzić sobie można stale nastę­
pstwo zasiewów, podzieliwszy^rolę swoją na odpowie­
dnią ilość parcel o jednakowej wielkości. Niektórzy sie­
ją  często owies p | l  zbożach ozimych, a lubo rodzi 
się 011 im nie źle® d a łb jp ed n ak  niewątpliwie większy 
plon,’ -gdyby przegrodzony został roślinami strąezkowe- 
mi, koniczyną lub kartoflami, co przy wysokich obecnie 

eocnach owsa, nie jest rzeczą obojętną.

NOWINY.
— Czńslaw lir. Lasocki, poseł włościański na Sejm 

krajowy, prezes Bady powiatowej myślenickiej, znif" 
w Krakowie.— Zmarł równięzł drugi poseł włościański 
Apolinary Horwatli, notaryusz w Chrzanowie. Pokój ich 
p a m ię c i^

— W szkole r.dniczej w Jagielniey, przeznaczonej 
głównie dla synów włościan, poleciło ministerstwo u ozy (4 
upraw y i suszenia tytoniu.

— Z Gosławic na Szląsku pruskim piszą-do Ga­
zety OjĘlitkiej: U nas gnieździły się już oddawna bo­
cian}- na wysnkiem drzewie. Od trzech lat tylko jeden 
przebywał: towarzyszka jego musiała zapewne gdzieś 
w podróży zginąćj^ Wiele bocianów kusiło się o pozo­
stałe gniazdo, lągz stary jego właściciel nie dopuszczał 
żadnego. W tym roku znowu dwa bociany przybyły 
i rozpoczęły walkę z tutejszym bocianem. Na 400 m e­
trów od gniazda upadł jeden z walczących na ziemię 
nieżywy. Byl to ten rzeczywisty właściciel gniazdaj-j;*. 
lecz bociany, k tóre-go zagryzły, uciekły i dotąd nie 
powróciły. Z tej walki ptaków i dla nas piękna 1 auka, ' 
_,ak trzeba kochać- wiarę, mowę i ojczystą strzechę:

„0 siedzibo moja, jakżeś mi jest drąga.
Tobą nigdy nie wzgardzę, nie dam w ręce wrogu. _
Tu ja własną, pracą Ciebie zbudowałem,
Tutaj całą rodzino sobie wychowałem.
A choć osietócfrny sam fu pędzę, życie,
Gniazdu memu poświęcę każde ŚełąiM. b ic i^ j^
Tu żyć będę, tu umrę, tu życie położę,
Lecz kości w mogile!pod mcm gniazdem złożą...,;.
— Piszą do Krakusa, z Sobolowa: Czytelnia tu 

tejsza założoną staraniem Towarzystwa oświaty ludowej 
w Krakowie rozwij||si'ę obraz więcej. Członkowie uoźę 
szczają bardzo pilnie na zebrania niedzielne, wypoży­
czają chętnie dziełka i biorą żywy udział w obradach 
i pogadankach gospodarczych. ęObęcuie dążą nawet do 
założenia kółka rolniczego. Stuletnią rocznicę konst} 
tucyi święcono tutaj uroczyście,}-dbj czego przyczynił 
się nadzwyczajnie ks. Prołfoszez tutejszy przez urzą­
dzenie nabożeństwa i wygłoszenie okolicznościowej mo­
wy, poozem kierownik czytelni miał dłuższy :;od«zyty ' 
o koiStytucyi, którego wysłuchano -z żywem zajęciom. 
Że uroczystości takie pobudzają lud do wznioślejszych 
myśli, najlepszym dowodem, iż mieszkańcy gminy po­
stanowili zgodnie z Tej okazyi rfóstawióći murowane



— 11 —

szkolę, co oddawna było tu upragnionem, a przyjść* 
do skutku nie mogło.

-  - Piszą do Krakusa  z Padw ■ (powiat M ie leck i^  
Wydział Towarzystwa Oświaty ludowej w Krakowie 
założył w tut. gminie czytelnię ludową i nadesłał 118^ 
książek pięknie oprawnych. Kierownictwo czytelni po­
wierzył p. Maziarskiemu kierownikowi szkoły. Epoe/.y- 
ste otwarcie czytelni odbyło się d. 12 Mają: pod prze­
wodnictwem ks. Wilhelma ??skopińskie'g<$> proboszcza 
miejscowego.

Rozmaitość:.

Niszczyciele pracy ludzkiej. W  Królestwie Pol- 
skiem, w powiecie Iłżeckim, na przestrzeni czterdziestu 
pięciu tysięcy morgów rozciągają się Iąsy, w którycli 
eo rok kawał gruntu bywa sztucznie zadrzewiany, to 
jest obsiewany nasieniem rożnych drzew. W tym roku 
uprawiono i obsiano około siedmiulet morgów. Wzrost 
młodych drzewek dobrze się zapowiadał, tymczasem 
pędraki, czyli niedorosłe 'chrabąszcze żyjące w ziemi, 
poobgryzały nawznacznej przestrzeni korzonki młodych 
świerków i sosenek, co może sprawić wielluec?szkody. 
Drzewa liściaste ucierpiały też bardzo od chrabąszczy, 
k tó re j poob,jadały z nich .netylko liścicl ale i pędy 
w-iosenne.

P. Jankowski, uczony i doświadczony ogrodnik, 
mówił w tjch  dniach na zebraniu ogrodników w War­
szawie o w-ielkichiżśzkodaoh i spustoszeniu, jakie roba­
ctwo sprawia wśród naszych sadów. Ogrodnicy zagra­
niczni próbujd£na różne spploby niszczyć tych szkodni­
ków, ale p. Jankowski radzi przedewszystkiern zakła­
dać wśród sadów^" gniazda dla ptaków śpiewających, 
które pożerają mnóstwo lidJeJi. Chyba każdy gospodarz 
zaprosi chętnie tych miłych pracowników, co nietylko 
dopomogą mu w oczyszczaniu drzew owocowych, ale 
będą jesżG|e miłym śpiewem pracę jego uprzyjemniać. 
vV prawdzie i óne popsują trochę dojrzałych wiśni i cze­
reśni, ale przecież i im się jakaś nagroda należy. Któż­
by poskąpił odrobiny jagód tym stworzCniom, eo tak 
wiele owoców przed żarłocznością liszek uchroniły?

Rozwiązanie zagadki z Nru 21 „Krakusa".

Zagadka Krakusa bardzo się. widać wszystkim 
podobała, ho otrzymaliśmy blisko sto jej rozwiązań 
Dobre rozwiązania, choe w szczegółach różniące się, 
nadesłali:

Franciszek Koder z gminy Sierszy pod '1 rzebi- 
nią, Michał Tworczyk w Głobikowej p Pilzno, Józef 
Goral z Bochni, Zygmunt Janta, Ludwik Tracilowski 
z Siedlisk, Maciej Komaruk z -Laczki, Antoni Lobos 
z Dukhn^Jjózef Swutłowski z Kzeiriienia, Feliks Brzu- 
chański z Milówki, Klemens j§®bwa z Bortnik, Ignacy 
Skuratko z Manasterza w Jarosławskicm, Jadwiga AVój- 
towiczówna z Krakowa, Gocman Józel z Cieszyna, llo- 
raszewski mały brat redaktora C-łazHy Opolskiej i Jan 
Pawełek wójt z Kalnej.

Najlepiej jednak rozwiązała zagadkę czytelnia lu­
dowa w* Kościeliskach pod Zakopanem. Podajemy to 
rozwiązanie w całości:

Z ył sobie ludek w śród po lsk iej niw y 
Z uczciw ej p^jioy, w  spokoju , zgodzie,
A choć si^ -tra fil człek  m niej cjio tliw yląf'
Miłość, pobożnO ś(§|kw itly w narodzie,
D la w szystk ich  ja k o ś  chleba starczy ło .
W tem  się. z jaw iła  a jen tów  zg ra ja  
1 różnych łotrów  się nam nożyło.
T a  szarańcz fałszem  lud  nasz upaja ,
W  dali mu złote w skazu je j góry ,
M lekiem i miodem p ły n ące  k ra je ,
A  za te  ła s lp g d rz e  go j ze skóry ,
Czcze mu. nadzieje!: drogo sprzedaje .
B y w tem -d z ia łan iu  p rzeszkód  nie' m ie liS s  
T ym  co p iln u ją  porządku , praw ,
N ie dośifl że złotem  oczy’ zam knęli,
Jeszcze ich do sw ych w ciągnęli spraw .
GJly pozbaw ili ch łopka p ieniędzy,
Bez m ienia p o k a ja j b ied ak a  w tyw ia t,

. B y wr A m eryce w niedoli, w n{;dz}S§j0 
I we Izach spędził o statek  lat.

Czytelni ludowej w Kościeliskach przeznaczamy 
za nagrodę książkę Lyskowskiego „Gęjspodarzjltyj

Ale choć jednę tylko obiecaliśmy nagrodę, to je ­
dnak są jeszcze dwa rozwiązania zagadki tak ładne, 
że żal nam ich nie nagrodzić, a wiec dajemy 'jeszczeć 
dwie nagrody. Drugą nagrodę w7 ksia-ż«| „Malowniczy 
opis Polski" otrzyma Zygminijg Janta za takie rozwią­
zanie :

Ż yły  Se L Jeh y ’ na w łasnej niwie 
-K arm ieni p rzez  n ią  hojnie,jhiczciw ie.
A chuć i Kusili w śród się zjaw ił,
W zgodzie, w7 spokoju b ra tersk im  baw ił 
N araz  nap ływ a K rzyżaków  rzesza 
I zgodę l ia ^ ę  w N arodzie  m ięsza,
W krb tce  w pada ją  Mongołów7 lio rd \
1 razem  szerzą  zniszczenie, m ordy,
L is ią  ch y tro śc ią  cząstkę uwodzą,
K adzi że w gnieździo zd ra jcy  się rodzą,
Z grab iw szy  m ienia jeszcze  osta tk i,
Szła wT ro ty , w7 Sybii', lub do K am czatki,
K oszta zrażona losem swej braci,
Za Oceanem  żyw ot swój trac i.

Tr’zJ |ią  nagrodę w7 książę^ „Majster dziedziftenr 
przeznaczamy dla Ludwuka Tracilowskiegó za takie 
rozwiązanie:

T y siące  owiec,ś-to ludzftfśiła,
Co ich rodzinna ziem ia ży w iła ;
Żydków7 za7ś z sw j mi sprzym ierzeńcam i,

\



T o mogę nazw ać tym i kozłam i.
W szystko  to  do tąd  spokojnie żyło,
Gdyż lisów , w ilków  jeszcze  nie było.
L ecz gdy  odkry to  zam orskie k ra je  
t B razy lijsk ich  bogactw  czcze r a jg, ;
W iiot w ilk i lisów  sz ła  do nich  przodem  
I zam ieszanie rób ią  z tym  Indem.
L isy  > A je n c i!< kozłów  zmówili,
Jak iej tSlu życie,, by  p rzedstaw ili,
Jak ie  bogactw a za dąfm o p łyną .
Ci wię<y’straćiw .śzy ziem ię rodzinną,
Jadą po skarby za nwg-za, góry,;':-';
W tem  się d o sta ją  w ilkom  w pazury ,
K upcom  na ludzi. A ci ioh m uszą,
Do ciężkich robót, p raw ie  ich duszą.
A więc zagadka  je s t  rozw iązaną,
P rzyszlijc ież  k siążk ę  przyobiecaną.

WłaSciwe rozwiązanie jest takie:

Stado —  nf j j s p s  łą k a  —  k r a j ; owoe —  nasz 1 n i ­
jak ieg o  je s t  na jw ięcej^  kożiy w sM lz ie  —  ludzie  różn iący  
się od zw ykłego ludu to sposobem  życia , to m niąjśzem  
przy w iązaniem  do zieuii. yło pochodzeniem  i w ia rą ; lm r —  
źli, chy trzy  ludzie, co czyha ją  na  cudze d o b r n ą  d la  sw e­
go zysku  do w ||e lą k ie j  zd rad y  Saasgotowi i Jć.lioćby djąbłu  
służyć b ę d ą ; w ilki —  d rap ieżn i c1i.Óiwg%»z dalek iego  k ra ju , 
z B rązy  lii, k tó rym  się podobało iłasA lud  śdiągaęi, aby  żyć 
i w zbogacać się z j e g § ;pijacy, biedy! i ciem noty. A by z ro ­
bić sw oje, użyli o.fti owycli iisów, za ich pośrednictw em  
zw iedli na jp ierw  kozy, żj;ó|iili zam iesżanie w śród s tad a  
i dalej je  drzeć i poryw ąć.

Fraszki.
Ze szkoły N a u c z y c ie l: W ojtek , d lacżegót spóźniłeś

się do szkolAy?11 —  W o jtek : „N asz żęgar źle chodz i.“ —  
N au czy c ie l: „A  ty  K u b a ip j —  K u b a : „ Ja  nie mogłem
jednej książk i zną lęggfj —  N a u czy c ie l: jS l ty  M ichał “ — 
M ic h a ł: „M nie c iek ła  k rew  z n o sa “ . —  N auczy c ie l: „A ty  
F ran c iszek  ? “ —  F ra n c u z e k  źraczyna głośno p łak ać , —  Nau- 
czym cl: „ I czegóż ty  p ł a c i s z ? “ - F ra n c isz e k : „Bo ci 
d rudzy  ju ż  w szystko? po s ie d z ie li, a j a  nie wiem teraz, co. 
pow iedzieć.

Sprawozdanie z largu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  5 czerwca.
Płacono za pszenicę białą od 10.90 do 1 Lał] zlr., 

za czerwoną od 11.65,,diS»l 1.— złr., za żółtą o d -10.50 do 
U .— złr.; za żyto od 8.20 do- 8.70 złr.; za jęczmień 
browarny od 7.25 do 7.50 zlr.; na paszę od —.— do 
— .— zlr.; za oWies od 7.— do 7$sg  zlr.; Rzepak 
od — .— do — .— . Wszystko za 100 kilogramów.

Na nagrody szkolne
najodpow iedniejszą książką  'spcc-yalnie d a  ludu i młodzieży 
wydana, sa

' Z Ł O T E  M Y i L I
A D A M A  M I C K I E W I C Z A ,

z życiorysem popularnym wieszcza, pióra prof. CZESŁAWA 
PIENIĄŻKA.

Cena egzempl. 40 ct., za 10 egzem pl. 3 złr., za 20 egzem pl 
5 złr., za 30 egzempl. 7 zlr., za oprawę z napisem od egzempl. 
10 ct., nad  10 egzempl. po 8 ct.

Również na nagrody szkolne polepa-: s i ę : Bajki K ra ­
sickiego ~(20 ct.) O Sobieskim {15 ct.) Psałterz Dawi­
dowy k.oohanowskiego 140 c t ) Mała książeczka dla dzieci 
jpBca.) Grzeczne dzieci, zbiór b^j^czek, w ierszjków  i t. d. 
z rycinami $ p j c t ) Za.‘opraw ą od egzem plarza dopłaca się 10 ct.

Księgarnia K. Barioszewicza, Kraków, Szewska 15.

Administracja, wydawnictw . . M a c i e r z y  P o l s k i e j ”  
jprzygotowti-ła odpowiednią ilość poleconych przez Wys. Radę 
szkolną krajową książeczek oprawnych z napisem złotym : .„Na­
groda pilności “ na premia.

.Książeczki t^ są :
Nr 8. Dobry syn, przez Wł. Bełzę .   10 et.

„ 15. (Rodowe ,la-ta, K. B e n o n i ..................................... 10 „
„ 1(1. Pielgrzym »v D obróm ilu ..........................................16 „
„ 10. A ntek Socha, młody); wojak, J. Grajnerm: . . .  14
„ 21. Żywot św. Wojciecha, D. J a n o j y ś k i ................. 8 „

25. / 'f e jg  sigrotki Kaśł, Zajączkowska . i  M  „
„ 26. Braterstwo ślubne . . ł ......................................8 „
„ 27. Chrzest Litwy, L .’T iitoinir...................................... 8 „
„ 28. Święta Kinga, E. Z o r j a n ...........................  8 „
„ 29. Sąsiadzi, F e l . /Ę in to w ś k i ......................................16 „
„ 30. Bodajby wszyspy byli tacy, Milkówski . . . 10 „
„ 31. Z ycte  śv ..Bronona, D. J a n o w s k i ......................8 „
„ 52. O króhrK ązim ierzu  W ielkim ,-L Tatom ir . . 8 „
„ 34. Pogadanki o powśzednimdchlfitiie, Szczepański . .12 „

S H roć. O pisarzu Kraszewskim, 1>. Janow ski . . .  10 ,,
Radom szkolnym miejscowym, zarządom szkól i delegatom 

„Macierzy Polskiej* udziela się .rabatu 40%- Oprawę liczy się 
"frjet. za egzemplarz. Od oprawy rabatu nie udzie lac ie . Prficz 
powyższych są w pięknej oprawie płóciennej dziełka: Pan T a­
deusz “ 2;t c t . ; „Ri^śń o ziemi uaszćj“ W. Pola rSOyetĄf O Litwie 
R acław ickiej/ Lenartowicza 20 ct.; „O konątytucyi 8-go Maja* 
Dr L. E itikla-Sffict.; kabat ou pierwszego '25n/0, od trzgeh osta- 
tniah 40%. Oprawę liczy się po 10' et. za. egzemplarz Prosimy 
o wcześniejsze zamówienia,'.gdyż Administracya z kopcem roku 
szkohggoi nie może nadążyć i wjxsyłki w skutek tego spóźniają się.

Adles: Macierz Polska, gmadi sejmowy, Lwów.

Miody człowiek, prenumerator Kralaiśa (kawaler) 
poszukuje dzierżawy,

od 25 do 50 mórg ziemi
w dobrej glebie Obsianej, z zabudowaniem gbspodarczem 
od lipca r. b.

Zgłoszenia przyjmuje p. P i o t r  < « : i l c / , y ń s l t i
w Krakowie ul. Grodzka 1. 11.

R ed ak to r odpow iedzialny  i w ydaw ca: K a z im ie r z  B a r t o s z e w ic z .

Nakład i^łiisno^ć,' „Spółki wydawniczej polskiej w Krako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręlcą".

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluezyekiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


